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Dalszy wzrost bezrobocia
Warszawa, 8. S. (Tel. wł.) W 

dn 5 bm. liczba bezrobotnych wynosi­
ła 349 271 osób, co stanowi wzrost w 
stosunku do poprzedniego okresu 
sprawozdawczego o 5 425 osób.

Konferencja
w ministerstwie spr. zagr.
. Warszawa, 9. 3. (Tel. wł.) — W 
Warszawie bawią posłowie polscy w 
Bukareszcie, Białogrodżie, Budapeszcie, 
gofji, Wiedniu i Pradze. (w)

Kardynał Hlond w Rzymie
Rzym, 8. 3. (PAT.) Dziś rano 

przyjechał tu ks. kardynał Prymas 
Hlond w towarzystwie kapelana swe­
go ks. szambelana Mędlewskiego.

Ks. Kardynała powitali na dworcu: 
ambasador Skrzyński, członkowie 
ambasady polskiej przy Watykanie, 
przełożeni instytutów duchownych 
oraz przedstawiciele 00. Salezjanów.

Z Zagłębia węgłowego
Sosnowiec, 8. 3. (PAT.) W ko­

palniach Zagłębia Dąbrowskiego straj­
kowało dziś na pierwszej zmianie 
9821 robotników. Przy obserwacjach 
pracowało 2 022, w kopalniach nie- 
•zrzeszonych 505 robotników. " Wczoraj 
dobrowolnie zgłosiło się do pracy 682 
górników, co oznacza dalszy wzrost w 
stosunku do dni ubiegłych. Wśród 
dobrowolnie pracujących znajduje się 
"5 5■ ■‘•rrebotnych, których kopalnia 
„Saturn“ przyjęła na miejsce strajku-

cś' ;. dzie nie zakłócono.
Ka- ' e, 8. 3. (PAT.) W dniu 

' wybuchł jednodniowy
'..acyjny przeciwko zam- 

iPiriu kopalni „Florentyna“ w Ła- 
» h Strajkuje 1382 robotni- 

i i u ędników. Do pracy zje­
chała .załoga obserwacyjna w liczbie
W robotników j 4 urzędników. 

i’mbieę strajku spokojny.

zamachu w Moskwie
8.3. (PAT.) Sprawa 

gmachu na. radcę ambasady niemlec- 
: w Moskwie zatacza coraz szersze 

'P G P U. wpadlo już. podobno 
a Siady organizacji terorystycznej, 
j. wnej rzekomo z czynnikami za- 
j?anicznęmi i działającej na ich roz- 

Przygotowuje się nowy wielki
' rs który ma być zdemaskowa- 

’5 ałym światem ich uzbro-
‘ ■ wystania przestępcy, aby za- 

' srat’ dyplomatę niemieckiego.
■ ' T prasa stara się przedsta-

’ j nack jako akt prowokacyjny, 
' itr celu zaostrzenie stosunków 
.tyccn;..,!: między Z. S. R. R. a 
’<em zewnętrznym i pogorszenie 

“(^narodowej 'sytuacji Sowietów
Pozbawienia ich podstaw w wal-' Pokó?

e szczędzą przy tej oka- 
! 1 “mentów zarówno dla Nie-

; i dla radcy Twardowskyego.
( Pisze prasa — to kraj, z 

, 1 Sowiety są związane długolet-
,, P J;°''Prcznemi, ekonomicznemj i 

i'' ’!,'f węzłami, Twardowsky
,s-‘ jednym z najzdolniejszych

! ’ ' niemieckich i zwolenni- 
-I;)C 'nienia istniejących międży

•-mi stosunków.

¡dski w Egipcie
, ; 3. (PAT.) Piłsudski przy-

á Iz. 22,15 i niezwłocznie od-
•hcdera do Heluanu.

Po zgonie Brianda
Dr, Emery o ostatnich chwilach umarłego ministra

Paryż, 8-3. (Teł. wł.) Zwłoki 
Brianda złożone zostały dziś wieczo­
rem w obecności przedstawicieli 
władz i krewnych a przedewszystkiem 
siostry zmarłego, przybyłej w towa­
rzystwie dwóch swych synów, oraz 
szeregu przyjaciół zmarłego i służby 
z jego majątku w Cocherel i z Paryża 
do żelaznej trumny, noszącej tablicz­
kę z napisem „Aristides Briand ur. 28. 
3. 1862. urn. 7. 3. 1932“.

Minister oświaty wydał zarządze­
nie. według którego w dzień pogrze­
bu we wszystkich szkołach urządzone 
zostaną na cześć zmarłego uroczy­
stości żałobne, poczem od godziny 10 
w dniu tym szkoły zostaną zamknięte.

Paryż, 8. 3. (PAT.) Dr. Emery. 
który do ostatniej chwili pozostawał u

Wczorajsze obrady Sejmu
TAkwidacJa Komitetu Floty Narodowej

Warszawa, 9. 3. (T*ęl. wł.) — Na 
wtorkowem posiedzeniu Sejmu naj­
pierw załatwiono sprawę ustawy o sca­
laniu działek w Gdyni, poczem przyjęto 
ustawę o likwidacji Komitetu Floty 
Narodowej.

Znane zastrzeżenia podnosił tu pos. 
Wierczak a p. Minkowski (BB) 
zapewnił autorytatywnie, że mimo li-
Dyskusja w sprawie składek na ratees Kościoła Katolickiego

W komisji referował tę sprawę pos. 
Rzóska. Teraz usunięto go z refera­
tu, który objął pos. Polakiewicz. 
Ten wystąpił z wielkiemi wobec Ko­
ścioła rewerencjami. js

Pos. Zdzisław Stjoński wy­
cofał w imieniu B. B. cżjery rezolucje, 
uchwalone przez komisję: i zgłosił jed­
ną:

„Sejm zwraca uwag -ządowi na po­
trzebę unormowania następujących 
spraw:, kościoła obrządki, bizantyńskie­
go, kwestji. patronatm/ikwestji opłat za 
posługi, duchowne i uff., <u duchowień­
stwa w życiu polityczne! “

Pos. Wierczak v ystąpił prze­
ciwko tym rezolucjom, jyko nie łączą­
cym się zupełnie ze sprawcą i czynił za­
strzeżenia pod względem formy. Mz>wił 
o zasługach duchowieństwa ok u- 
obywatelenia społeczeństwa i o 
nakładzie jego pracy podczas w&jńy: 
Przykazania Boże powinny obowiązy­
wać w polityce. Jeżeli ksiądz uczy „nie 
kradnij“, „nie zabijaj“, to nie jest to po­
lityka, lecz wypełnianie obowiązku.

Pos. Walewski (BB.): — To on 
dio panów mówi — „nie zabijaj“.

Pos. St. Stroński: — O Zagór­
skim.

Pos. Wolska (BB.) nie może po­
godzić agitacji politycznej przeciw rzą- 
diowi, uprawianej w kościele z ambony 
podczas nabożeństw, z zasadami Ewan- 
gelji. Jad nienawiści, spływając z am­
bon podczas agitacyjnych kazań, jest w 
kolizji z hasłami Ewangeiji, co szcze­
gólnie przykro odczuwają kobiety, 
wrażliwsze niż mężczyzn0 Domaga się 
uregulowania opłat za usługi religijne, 
które są dowolnie oznaczane przez du­
chowieństwo.

Pos. Madejczyk w imieniu Klu­
ku Ludowego wypowiada się za uregu­
lowaniem świadczeń na rzecz Kościoła, 
ale nie będzie głosował za ustawą ze 
względu na panujący na wsi kryzys.

Pos. Czapiński, podobnie jak 
P. P. S„ jest zasadniczo za rozdziałem 
Kościoła od państwa. Ustawę obecną u- 
waża za narzędzie w grze politycznej. 
Jest to próba wpędzenia kleru na po­
dwórko „sanacji“. „Sanacji“ idzie o to, 
że kler nie prowadzi takiej polityki, ja­
kiej ona sobie życzy. Podczas’wyborów'

łoża chorego Brianda, zaznaczył w 
wywiadzie z redaktorem „Le Temps“, 
że słowami, najbardziej charaktery- 
stycznemi. dla duchowego stanu cho­
rego ministra, są te, które w gorącz­
ce powtarzał w obecności swego b. 
szefa gabinetu. Słowami temi są: 
Verdun, Boulogne i Saloniki.

Jest to fenomen, jaki się czasem 
daje stwierdzić u ludzi w agonji — 
mówił dr Emery. — Briand wypowia­
dał podświadomie trapiące go myśli, 
które prawdopodobnie doprowadziły 
go do tego, że stał się gorącym obroń­
cą pokoju i które tłumaczą głębokie 
wrażenie, pozostawione w jego umy­
śle przez tragiczne chwile, jakie prze­
żyła Francja w czasie wojny.

kwidacji Komitetu wszystkie fundusze, 
składane,,na poszczególne cele, będą u- 
szanowane i całkowicie zabezpieczone.

Następnie przyjęto szereg spraw 
drobniejszych, m. in. o przeobrażeniu 
Szkoły Sztuk Pięknych w Warszawie 
na Akademię. Dużą dyskusję wywołała 
dopiero sprawa składek na rzecz Ko­
ścioła Katolickiego.

widzieliśmy obrazy Piłsudskiego obok 
monsign. Rattiego; widzieliśmy odezwy 
biskupa Kubiny za Piłsudskim. Nie 
brak zatem dobrej woli ze strony B. B. 
w kierunku rozpolitykowania kleru ale 
na rzecz swoją.

Poseł K r z y ż o w s k i (Ch. D.) sta­
nął w obronie duchowieństwa. Nie zna 
wypadków, aby duchowieństwo upra­
wiało politykę w kościele.

Poseł Radziwiłł: Konkordat nie 
nakłada na rząd żadnego obowiązku 
przedstawienia izbom takiej ustawy. 
Wspomniana rezolucja dotyczy zagad­
nień bardzo ważnych. Sprawa agitacji 
politycznej części kleru jest bardzo bo­
lesna. Nikt z naszego obozu nie ma pre- 
tensyj, aby duchowieństwo katolickie 
gremjalnie zapisało się do B. B., ale mo­
żemy żądać, aby lojalność, wypływają­
ca z przysięgi, określonej w konkorda­
cie, nie była tłomaczona jako lojalność 
wobec państwa lub narodu ,lecz wobec 
rządu, który obecnie za to państwo jest 
odpowiedzialny.

Poseł ks. Szydelski stanął w 
obronie duchowieństwa.

Wszystkie poprawki odrzucono i u- 
stawę przyjęto w brzmieniu komisji.

Przy rozprawie nad ustawą o cho­
waniu zmarłych poseł Bielecki 
zgłosił poprawki, mające uregulować 
kwestję przekazywania zwłok zakładom 
uniwersyteckim dla celów naukowych.

Rzecz charakterystyczna, że popraw­
ki te zostały odrzucone głosami B. B., 
w którem zasiadają rabini, podczas gdy 
za poprawkami głosowało Koło Żydow­
skie.

W końcu chodziło o interpelację 
Klubu Narodowego w sprawie zajść w 
Świeciu i zgromadzeń poselskich. Od­
powiedź bowiem była inna, oparta na 
faktach odmiennych, aniżeli stwierdził 
przewód sądowy na procesie w Staro­
gardzie. Sprawę tę poruszył poseł Ma- 
tłosz, który domagał się otwarcia dy­
skusji nad odpowiedzią ministra, ale 
B B. wniosek odrzucił.

Na środowem posiedzeniu Sejmu od­
będzie się pierwsze czytanie ustawy o 
pełnomocnictwach, przyczem prawdo­
podobnie żabierze głos premier, (w)

Znaczna zwyżka funta
angielskiego

Londyn, 8. 3. (PAT.) Fuñí angiel­
ski doznał dziś zawrotnej z« - G 
godz. 10 giełda otworzyła notowania 
kursem zamknięcia w N. Jorku 3.53 i 
pół. O godz. 13 kurs doszcd; do 3.60 , 
zaczął zwyżkować w szaionem tempie, 
O godz. 16 kurs doszedł < . 3,35 a o 17 
do 3.67 i pół i o godz. 17,3f- . gn kul­
minacyjny — jak na dzień dzisiejszy 
kurs 3,71 za dolara, a 94,'5 za frank 
Zwyżka wartości funta w ciągu 24 go­
dzin wynosiła przeszło 1 szyi

Szaloną zwyżkę funta tłumaczą iwa 
fakty:

1) Skarb brytyjski zaprzestał sku­
powania przez Bank Angielski obcych 
w'alut, przez co dał do zrozumienia, że 
nie potrzebuje już pokrycia obcemi wa­
lutami, albowiem uważe zwyżkę funis 
za tak pewną, że nie opłaca nu się 
obecnie kupowanie obcych walut, 2) Pa­
ryż i Nowy Jork masowo inwestują ka­
pitały w obligacjach i papierach bry­
tyjskich.

W kołach City uważają obniżkę sto­
py procentowej Banku Angielskiego w 
najbliższy czwartek do 4 proc, sa nie­
odzowną, aby nie dopuścr dc przeciąże­
nia rynku londyńskieg kapitałami za­
granicznemu co może doprowadzić łun■’ 
do zbyt wysokiego kur- niepożądane­
go ani do. przeprowadzenia stabilizacji, 
ani dla eksportu brytyjskiego .

B e r 1 in, 8. 3. (PAT 1 Kurs fu* ja s - 
gielskiego, który od szeregu ;h?:¡ oin/- 
mywał się na tutejsze, giełdzie oa sta­
łym poziomie, osiągając wczoraj 14.31 
mk., dzisiaj nodskoczy’ nagle i w osUfc- 
niem notowaniu wynosił 13,15 mk.

Równocześnie otrzymano w Berlinia 
wiadomości, że haussa na funta ang. 
ogarnęła również wszystkie aína więk­
sze giełdy światowe.

„Moulin de la Galette*4
(Od własnego ko?-? nondenta)

Paryż, w marcu
Na dwóch przeciwległych krańcs-sri 

Paryża znajdują się dwie współzawod­
niczące i rywalizujące ze sobą „repu­
bliki“: Montparnasse i Montmartre. 
Obie choć równo wesołe, pełne cygane­
rii artystycznej, coraz to nowych pomy­
słów, zabaw i dowcipów, — posiadają 
jednak inne tradycje, inny charakter I 
inne typy.

Założycielem „Republiki Montmar- 
tre‘u“ jest sławny karykaturzysta i ma­
larz typów dziecięcych Poulbot. Jest 
on zarazem opiekunem dzieciarni pary­
skiej, przeważnie uliczników i małych 
sprzedawaczy gazet. Istnieje też fun­
dusz jego imienia, z którego mali, bied­
ni paryżanie, t. zw. Poulbofowie, mają 
zabezpieczoną opiekę lekarską i doży­
wianie.

Do dnia dzisiejszego górzyste okoli­
ce tej części Paryża, gdzie wznosi się 
Sacre Coeur, nazywane są przez starych 
paryżan „Butte de Montmartre“ (wzgó­
rza lesiste), co dowodzi, że do niedaw­
na była to jeszcze wieś »otoczona lasa­
mi i ogrodami. Rozrastający się z szalo­
ną szybkością Paryż zagarnął je i wcie­
lił do miasta, a z przeszłości pozostały 
zaledwie nikłe pamiątki.

Jedną z nich, ogromnie ciekawą s 
charakterystyczną, jest t. zw. „Moulin 
de la Galette“. Jest to stary wiatrak, 
położony na najwyższym wzgórku, na­
wet ponad Sacre Coeur, z którego roz­
ciąga się rozległy widok na cały Paryż. 
„Sumienni“ turyści, jakimi są Anglicy 
i Amerykanie, zwiedzając Paryż, nie 
omijają go nigdy, gdyż jest on obecnie 
jedną z ciekawszych nocnych „boite“ £
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stałem miejscem piosenek oraz tańca 
bohemy artystycznej, modelek i midi- 
oetęk.

Sława jego sięga XIV wieku, gdy. 
położony zdaia od stolicy, otoczony był 
jeszcze lasami i ogrodami, a jak głosi 
fama, jeszcze za Ludwika Filipa stoki 
wzgórza pokryte były winnicami. W 
owych czasach dostawano się tam na 
małych osiołkach, a wiatrak był celem 
licznych wycieczek i ogniskiem zabaw.

„Moulin de la Galette“ otrzymał na­
zwę swą od tradycyjnego przyjmowania 
gości gorącą galette'ą, to jest plackiem 
z ciasta francuskiego, który był natu­
ralnie obficie zakrapiany winem. Gdy 
¡z czasem miejscowość ta nabrała sławy 
i popularności, przyjęciom towarzyszy­
ła muzyka, 'śpiewy ludowych piosenek 
i tańce.

Zwyczaj ten jest utrzymany do dziś 
ï w niepozornym zewnętrznie wiatraku 
co wieczór wre życie i zabawa, jedyna 
jednak w swoim rodzaju, gdyż zawsze 
utrzymana w dawnym charakterze lu­
dowym.

Przed paru dniami odbył się tam 
bardzo oryginalny bal - Gala, z docho­
dem dla małych „Poulbotów“, zorgani­
zowany z inicjatywy i staraniem arty­
sty Poulbota dla uczczenia 83 rocznicy 
urodzin pani Leclerc, pierwszej organi­
zatorki opieki nad małymi ulicznikami 
paryskimi.

Ponieważ młodość bohaterki dnia i 
najmilsze jej wspomnienia sięgają epo­
ki Drugiego Cesarstwa, uroczystość u- 
trżymano w tym właśnie stylu. Prawo 
wstępu miały jedynię osoby w kostju- 
mach z tego okresu, a' stroje nowsze lub 
osoby nie kostjumowane wogóle nie 
miały prawa wstępu.

Około dziewiątej zaczęli więc napły­
wać żołnierze »saperzy, kupcy, dozorcy 
leśni i połowi, przeważnie typy ludowe 
i swojskie, gdzie niegdzie przeplatani* 1 
artystyczną sylwetką malarza lub mo­
delki z kół cyganerji owej epoki. Grupa 
dawno niewidzianych fiakrów pary­
skich była witana entuzjastycznie i tra­
dycyjnie nie gardziła kieliszkiem.

W tak demokratycznem towarzy­
stwie zjawił się we własnej osobie Na­
poleon III, witany burzą oklasków i, 
widocznie dla utrzymania swej popu­
larności, chętnie w gronie swych pod­
danych wypróżnia! kieliszki...

Jak za dawnych czasów przyjęcie za­
częto od częstowania galętte‘ą, popzem 
bal został otwarty przez p. Leclerc, któ­
ra mimo swego sędziwego wieku try­
skała humorem i werwą. Muzyka u- 
trzymana była również w stylu Drugie­
go Cesarstwa i grała tylko dawne melo- 
dje. Tańce przeplatano piosenkami, wy- 
konywanemi przez miejscowych arty­
stów, które, podchwytywane przez pu­
bliczność, śpiewano chórem.

W całej organizacji i nastroju wi­
doczna była ręka artysty, który umiał 
nietylko utrzymać zewnętrzną formę 
ale i stworzyć swojską i niefrasobliwą 
atmosferę lat dawnych.

Wogóle „Republika Montmartre‘u‘‘ 
bardzo dużo robi dla swych poddanych. 
Na Boże Narodzenie dzielnicę objeżdża 
siwobrody staruszek w staroświeckiej 
karecie, powożonej przez typowego wą­
satego fiakra, wioząc worki pełne ła­
koci i prezentów i rozdając je ubogiej 
dzieciarni. Nie potrzebuję opisywać, z 
jakim entuzjazmem „Pere Noel“ jest 
witany i jak gwarno i rojno dokoła je­
go karocy. W merostwie pozatem orga­
nizowane jest zawsze drzewko dla naj­
uboższych, a w tym roku również i sta­
ruszkowie mieli swoją wieczerzę.

Jak więc widzimy, Montmartre li­
mie łączyć zabawę z dobroczynnością.

J. A. Z.

Starcie bezrobotnych z policją
W Ożegowie na d, Śląsku w ansie rotprastania bezrobot­
nych policja uiyia broni palnej — Jeden bezrobotnych od- 

niósł rany
Katowice, 8. 3. (PAT.) W związ­

ku z wypłatą zasiłku dla bezrobotnych 
dziś rano kilkuset bezrobotnych przy­
było przed urząd gminny w Ożegowie, 
gdzie doszło do awantur między bez­
robotnymi a urzędnikami. Na miejsce 
przrbyia policja i usunęła awanturują­
cych się na ulicę. W jakiś czas później 
w pobliżu urzędu gminnego zgromadzi­
ło się około 800 osób, które wybiły ka­
mieniami szyby w budynku gminnym. 
Gdy policja przystąpiła do rozpraszania 
tłumu, obrzucono ją kamieniami. Ude­
rzeniami kamieni zraniono 2 funkcjo­
nariuszy policji, a st. przodownik Bar­

Panika w szeregach japońskich 
pod Szanghajem

CJiO/eii/A-om spieszy z pomocą Czang-Kaj-Szek na czele 
50-tysięcznej armji

Londyn, 8. 3. (PAT.) Z Szanghaju 
nadeszły dziś popołudniu niepokojące 
wiadomości o marszu Czang-Kaj-Szeka 
na czele 50-tysięcznej armji na pomoc 
armji kantońskiej, która cofnęła się z 
pola walk pod Szanghajem.

Wiadomości te wywołały panikę w 
szeregach japońskich, a głównodowo­
dzący armją japońską gen, Shirokawa

Straszna katastrofa kolejowa w Rumunji
Na drodze do Constancy zderzyły się i zapaliły dwa pociągi 

naftowe — Trzej urzędnicy kolejowi spalili się na węgiel
Bukareszt, 8. 3. (PAT.) W po­

bliżu miejscowości Fetesti na linji ko­
lejowej do Constancy zderzyły się 2 po­
ciągi, składające się z cystern nafto­
wych. Wskulek zderzenia nafta zapali­
ła się i oba pociągi stanęły w płomie­

Niezwykłe zajście 
w Londynie

Londyn, 8. 3. (Teł. wł.) Niesamo­
wite wprost zajście miało miejsce dziś 
popołudniu w dzielnicy Peckham.

Gdy, mimo wezwania policji, jeden z 
lokatorów czwartego piętra odmówił 
otwarcia mieszkania i wpuszczenia u- 
rzędników bezpieczeństwa, policjanci 
wezwali pomoc, która też niebawem 
przybyła w liczbie około 50 szeregow­
ców’ policji. W międzyczasie na ulicy 
zebrał się tłum, składający się przede- 
wszystkiem z bezrobotnych, którzy wraz 
z pozostałymi lokatorami zaczęli prote­

Stronnictwo Narodowe
Kolo Stare Miasto

Zebranie walne odbędzie się w czwartek 10 b. m. o godz. 20 w lokali 
p. Pohlowej. Chwaliszewo 37. Referat wygłosi p. red. Jerzy Heroiczek 
p. L „Potęga organizacji“. Uprasza się o punktual. i iiczue przybycie.

Kolo Jeżyce
Zebranie plenarne odbędzie się w środę 9-go b. m. 0 godz. 20 w lokalu 

p. Tomikowskiego, ul. Szamarzewskiego 18. Na porządku obrad referat p. red 
Ehrenberga p. t. „Z chwili politycznej“.

Poza tern jest do omówienia szereg ważnych spraw, wobec czego upra­
sza się o liczne i punktualne przybycie Za rząd.

tosz został zraniony nożem w plecy. 
Wobec groźnej postawy tłumu, policja 
musiała użyć granatów łzawiących, tłum 
jednak dalej atakował, rzucając na po­
licję kamienie i cegły, przyczem zranio­
ny został w głowę podkom. P. P. Szop. 
Wówczas policja użyła broni palnej, 
strzelając z rewolwerów w powietrze. 
Jeden strzał ugodził bezrobotnego Dach- 
nowskiego, który w chwili, gdy policja 
strzelała, schylił się po cegłę, aby nią 
rzucić w policję. Rannego odwieziono 
do szpitala.

W godzinach popołudniowych przy­
wrócono spokój.

miał wystosować do dowódcy wojsk 
chińskich ultimatum, że o ile w ciągu 
24 godzin nie cofnie się on o dalsze 5 
mil, do odległości 30 mil od Szanghaju, 
to wojska japońskie natychmiast po- 
dejmą ofensywę, aby odrzucić Chińczy­
ków i zapewnić sobie należyte bezpie­
czeństwo frontu.

niach. Trzech funkcjonariuszy z obsłu­
gi pociągu zostało zwęglonych, reszcie 
udało się wyskoczyć z pociągu.

Objęte ogniem wagony palą się w 
dalszym ciągu. Akcja ratunkowa jest 
bezsilna.

stować przeciwko zamiarom policji 
wtargnięcia do domu. W trakcie walki, 
jaka się następniewywiązała, z tłumu 
padały w kierunku policji flaszki, od­
padki domowe, resztki obiadowe itp. 
Policjanci, uzbrojeni w młotki i siekie­
ry, musieli użyć broni. Tłum mimo to 
nie ustąpił i dopiero przywołana na po­
moc straż pożarna rozproszyła zgroma­
dzonych przy pomocy sikawki, poczem 
policjanci już bez przeszkód zdołali do­
stać się do mieszkania opornego loka­
tora, niewykonującego przepisów poli­
cyjnych.

W czasie walki jeden policjant i sze­
reg osób cywilnych odniosło obrażenia.

Laureat państwowej
nagrody literackie;

Warszawa, 8. 3. (PAT.) Na dJ 
siejszem wieczornem posiedzeniu Pa? 
stwową nagrodę literacką przyznan* 
Karolowi Hubertowi Rostworowskim 
mu za utwór „Niespodzianka“, 

Miasta poniżej
100 000 mieszkańców

W a r s z a w a, 8. 3. (Tel. wł.) w g;u_ 
rze powszechnych spisów przy gj^,* 
nym Urzędzie Statystycznym opracow»* 
ne zostały dalsze wyniki spisu ludność)' 
dotyczące miast poniżej 100.000 
szkańców, powyżej zaś 10.000.

Obliczenia wykazały następuj»,, 
liczby mieszkańców w ważniejszych 
miastach (cyfry w nawiasach oznacza, 
ją liczbę ludności w r. 1921): Białystok 
91.335 mieszkańców (76792), Królewsk» 
Huta 80.734 (74.811), Radom 78 om
(61.599), Stanisławów 60.256 te*15001 
Kielce 58.397 (43.695), Kalisz 55l*i
(44.613), Toruń 54 280 (39.424), Przemy« 
51.379 (47.953), Piotrków 51.281 (4t.ij3) 
Grodno 49.818 (35.148), Brześć n. Bugiem 
48.435 (29.553), Dąbrowa Górnicza 36087 
(30.871), Tarnopol 35.831 (32.003), Płock 
32.777 (27.750) oraz Tczew 22.573 (19.783)

Śmierć kapłana
w promieniach

Wilno. 8. 3. (Tel. wl.) „Dziennik 
Wileński“ donosi z pogranicza o tra- 
giczńej śmierci kapłana katolickiego i 
kilku włościan narodowości polskiej.

Mianowicie w polskiej wsi Polny. 
Gaj, w okręgu zaslawskim. w jednej 
z szop odbywało się nabożeństwo. W 
pewnej chwili szopa stanęła w pło­
mieniach. Wśród licznie zebranych 
na nabożeństwie włościan powstałą 
panika. Tłum modlących się rzuci! 
się do jedynych drzwi, gdzie rozegra­
ły się mrożące krew w żyłach sceny. 
Kilka osób zostało stratowanych. Kil­
kunastu włościan odniosło ciężkie po­
parzenia. Przewiezieni do szpitala, 
w strasznych męczarniach zakończyli 

, życie. M. in. zginą! ksiądz Piotrow- 
| ski. który wśród miejscowej ludności 

cieszył się ogólną sympatją i uzna­
niem za swą pełną poświęcenia prac?
kapłańską.

Podpalenia dokonali miejscowi 
bezbożnicy, którzy przeprowadzają z 
niczem nie liczącą się kampanję auty- 
religijną.

Zabójstwo przemysłowca
szwedzkiego

Sztokholm, 8. 3. (PAT). Były 
dyrektor Zw. Przemysłowców w Sztok­
holmie v. Sydow znaleziony został 
dzisiaj bez życia w swojem mieszka­
niu. Zamordowane zostały również 
2 jego służące. Przypuszczają, że 
sprawcą zabójstwa v. Sydowa był syn 
jego, student prawa uniwersytetu w 
Upsali, który w dniu wczorajszym w 
przystępie ataku szalu zastrzeli! swo­
ją żonę a następnie popełnił samobój­
stwo.

Zamykanie kościołów 
w Meksyku

Wiedeń, 8. 3 (PAT.) „Reirhs- 
post“ donosi z Meksyku, że na pod­
stawie nowej antykościelnej usta^ 
w mieście Meksyku zamknięto 2b0 
kościołów j kaplic katolickich.

Meksyk będzie miał odtąd tylko Zł 
świątyń, w tein 16 kościołów katolic­
kich.

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD IVAHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
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W miarę nasycenia wesół.! bractwo 
uspokaja się. Ten i ów przeciąga się 
leniwie, marząc o drzemce. Przychodzą 
Kobiety i zabierają resztę mięsa. Bolek 
dba nadal o szimaron.

Po spożyciu ruszamy wszyscy, biali 
i indjanie, do lasu i przynosimy resztę 
anty. Wiśniewski zabiera się skrzętnie 
do preparowania skóry i czaszki, ko­
biety natomiast budują blisko ranszy 
rusztowanie z gałęzi, wysokie na pól 
metra, na które kładą kawały mięsiwa- 
Ppd mięsem rozniecają ogień, utrzymy­
wany przez kilka godzin.

W ranszy kapitonowej zaszła jakaś 
dziwną zmianą. Toczy się Łam żywa,

wesoła gawęda indjan i imdjanek. Gło­
sy ich, przepojone opanowaną, spokoj­
ną radością, mają pełne, głębokie 
brzmienie.

Siedząc przed otworem ranszy, wglą­
dam do środka i widzę leżącą przy ogni­
sku córkę kapitonowej. Dziewczyna 
wypręża niedbale ciało, smukłe ciało 
kotki żaguateryki. Jednem ramieniem 
podpiera głowę, drugie wyciąga w tyl. 
Śmieje się często do swoich, pokazując 
białe zęby. Rozchyla przy tem grube, 
ładne usta. Są to zmysłowe i niespokoj­
ne usta, ujęte w ramy palnych, jędrnych 
policzków.

Młoda kokietka śmieje się od czasu 
do Czasu i w moją stronę. Ho, ho, myślę 
sobie, co za względy! Dumna córka wo­
dza darzy mnie łaską, podczas gdy do­
tychczas okazywała mi jedynie oschłość 
i butę. Tylko nie wiem, co oznacza jej 
tajemniczy uśmiech: zaloty czy drwiny.

Zbliża się wieczór. Gorące powietrze

I
 przesycone jest parą, jak gdyby zanosi­
ło się na burzę. Trudno oddychać, 
wszyscy się pocą. Tego wieczora rych­
lej, niż zazwyczaj, budzą się żaby nad

rzeką i napełniają dolinę namiętnym, 
tubalnym krzykiem.

Indjanie zaczynają śpiewać. Nucą 
przez nos piosenkę, składającą się z 
czterech tonów, powtarzających się bez­
ustannie w kółko. Z początku melodja 
przypomina płynący potok, spadający 
ze szmerem z kamienia na kamień. Gdy 
jednak śpiew Irwa bez końca, z jakimś 
monotonnym uporem, brzmi niby po­
mruk ukrytej groźby, mającej wybuch­
nąć lada chwilę. W końcu odnosi się 
wrażenie, że w powietrzu wisi szaleń­
stwo ;że śpiewacy skoczą na równe no­
gi i zaczną szaleć.

Przychodzi do mnie Pazio i, schyla­
jąc się nademną, śmieje się drwiąco:

— Jak się panu podoba ich śpiew?
I zaraz sam na to daje odpowiedź: 

Śpiewają jak te słowiki, co nam
rozrywają świnie.

Jest to żartobliwe porównanie z ja­
guarami i ich rykiem.

— Pewnie dosyć już tego? — powia­
da, dobywa rewolwer j strzela w po­
wietrze. Indjanie natychmiast milkną.

Wytykają głowy z ranszy, a widzą«, 1 
to strzał na wiwat, uspakajają się.

Czas upływa na bezustannem P>f'“ 
szimaronu i jedzeniu. Co rusz, Ktoś 
białych lub indjan podchodzi do wsP * 
nego mięsiwa, odciną kawał i spożyć 
przeżuwając długo. Z obżarstwa 
stępują na twarzy czerwone wypie • 
Kobiety wypiękniały, noszą się °unl 
i kołysząc się w biodrach, kroczą P ' 
woli. Maja uśmiechnięte, za,mr.° 
oczy, jakby były pijane. Mężczyzn' ? 
cą się niespokojnie w pobliżu rai _ 
palą papierosy, spluwają neiwowo 
czą dookoła coraz drapieżniejszym " 
kiem. Dwaj synowie Tiburcia nie =P 
szczają spojrzenia z córki kapdon
i między sobą kłócą się szeptem. .

O zmroku pojawiają się w P „ 
trzu świetliki, poczem nastaj? n , 
dzie to duszna, niespokojna noc 
kalna, o ile nadciągająca bur 
przyniesie ochłody. . ,

Wszyscy się cieszą, że zapasów nn<r 
sa anty starczy i na jutro.

(Ciąg dalszy nastąpi



Numer 111 Kurjer Poznański, éroda, § marca 1932 Strona 5

KALENDARZYK
Środa, & marca 1932.

Słońce: wschód 6,22; — zachód 17.45; — 
długość dnia 11 godz 23 min.

Księży^7 wschód 6,54; — zachód 20,23; — 
po nowiu.

Kai rzk.: Franciszka W.; jutro Czter­
dziestu Męczenników.

gal. slow.: Mścislaw BI.; jutro Bożeslaw.

Zebrania
Dziś o 18,30 Tow „Jedność“ pod wezw. 

Św Stanisława u p. Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 19 Sodalicja Pań Konfekcyjnych w 
sali sodalicyjnej;

o 19 Grupa Lotowa „Jedność“ « p. 
Beyerowej. pl. Bernardyński 2;

o 19,30 „Sokół" (Starolęka) u p. Pie- 
trzonki;

o 19.30 Zrzeszenie Kół Absolw. pozn. 
szkól wydz. w ognisku, ul. Dział vń- 
skich 4;

o 19,30 Tow. Św. Władysława sekcja 
sceniczna (Wilda) u p. Grotowskie­
go. Dolna Wilda 71;

o 19,45 .Sokolice" pogadanki przeciw­
gazowe w sali na Św. Marcinie 65;

o 20 Tow. Przemysłowców (Jeżyce) 
u p. Jaszyka. ul. Kraszewskiego 16; 

o 20 Akadem. Kolo L. O. P P. walne
zebr, w sali 17 Coli. Minus U. P.; 

o 20 Koło Śpiewu im Paderewskiego
u p. Żaka. ul. Strumykowa 37; 

o 20 Stronnictwo Nnrodowe (Jeżyce) u
p Tomikowskicgo, uł. Szamarzew­
skiego 18;

o 20 Męski Chór Kościelny (Górczyn) 
w ochronce ul. Bosa;

o 20 WIkp. Stów. Myśliwskie u p. 
Hermana. Stary Rynek 8;

Jutro o 17 Kat. Tow Ochrony Kobiet wal­
ne zebr, w Domu Św. Wojciecha, al. 
Marcinkowskiego 22;

o 19 Tow Powstańców i Wojaków im. 
ks. Ign. Skorupki (Wilda) w „Dwo­
rze'*. ul. Kilińskiego 15;

o 19 Z. P. R. Sekcja Kołodziejska, w 
sali 20 Domu Rzemieślniczego;

o 19.30 Stów. Młodzieży Polskiej 
(Zmartwychwstanie) w ognisku;

© 19.30 Kolo Eucharystyczne Panien 
(Jeżyce) po naboż w salce paraf j.;

o 20 Stronnictwo Narodowe (Stare 
Miasto) u p. Pohlowej na Chwaiisze- 
wie 37;

o 20 Chór Kościelny (Św. Wojciech) w 
salce parafjalnej;

© 20 Tow. Młodych Przemysłowców 
(szewcy) w Domu Rzemieślniczym;

Pogrzeby
Dziś: śp. Michaliny z Piotrowskich' Ja- 

sickiej o godz. 15 z kapl. Św. Józefa. 
— Śp Mąrji z Winiewjczów Krę­
gi ewskiej o godz. 16 z kapl Św. Jó­
zefa. —- Śp. Leokadji ( Zajhczkówny 
o godz. 16 z kapl. cment. na Dęb- 
cu. — śp. Danusi Buczkowskiej o 
godz. 17 pi. Lipowy 3.

Licytacje
Dziś o 11 Piekary 20-21 — maszyny dru­

karskie masz, do krajania papieru, 
masz, do pisania;

o 13.30 ul. Marsz. Focha 45 — regał, 
oszklony postument, 2 szklane ga­
blotki;

Teatr Polski
DZIŚ — „1 000 000 udręk“.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Jastrząb" — występ Stępów- 

skiego.
Teatr Wielki

DZIŚ — Teatr nieczynny.

TEATR NARODOWT
(Sala w Ogrodzie Zoologicznym) 

Czwartek o godz. 16 j 19 — „Potop“.
Teatt Wielki - Koncerty symfonfezoe 

— Ostatni Koncert Symfoniczny. —
Dyrygent; Grzegorz Fitelberg. — So­
lista: Mikołaj Orłów, światowej sław 
Pianista.

doszukiwanie
syna Lindbergha

Nowy Jork, 8. 3. (PAT). Lind- 
i jego żona oraz ich bliscy przy­

jaciele prowadzą — jak słychać — po­
hukiwania na własną rękę: pozostając 
p' kontakcie z przedstawicielami świa- 
J* przestępców. O krokach ich policja
n,e jest informowana.

Przyjaciele Lindbergha twierdzę, że 
h?czyni| on wszelkie możliwe ulatwie- 
‘ .la Oi!.obt>m- któreby się miały ew. zgło- 

1C celem zwrócenia dziecka.
Pani Lindbergh, która dotychczas 

Wnie znosiła zniknięcie swego syna, 
ana"6-^ię co,raz gorzej. Stan jej poczyna 
¿:,Z1 \ Poważne obawy. Trzeba zazna- 
yc., że p. Lindbergh spodziewa się

rugiego dziecka.
W Bristolu w Pensyłwanji areszto- 

j ,n° 2 mężczyzn i 2 kobiety. Henry 
ber h0’ przyiacie> niańki dziecka Lind- 

r?na, który miał być wypuszczony 
wolność, pozostaje w dalszym ciągu

więoeniv

Bardzo ciężkie położenie kin w Poznaniu
Czy dojdzie do zaniknięcia wszystkich kinematografów 

w Poznaniu?
Zebrani właściciele kinematografów 

w Poznaniu powzięli — jak nam komu­
nikują — na posiedzeniu w dniu 29 lu­
tego 1932 jednomyślnie następujące u- 
chwały:

1. Stwierdzono katastrofalne, z dnia 
na dzień pogarszające się położenie 
wszystkich kinoteatrów, zarówno w Po­
znaniu, jak i na prowincji, w pierw­
szym rzędzie z powodu nadmiernych 
podatków na rzecz samorządów pomi­
mo obniżenia cen biletów wstępu do 
ostatecznego minimum dla podtrzyma­
nia frekwencji. Najniższa cena biletów 
wstępu wynosi w kinach poznańskich 
30 groszy, i dalsza zniżka cen biletów 
wstępu jest niemożliwa, gdyż dochód 
dzienny już obecnie nie wystarcza na­
wet na pokrycie wynajmu filmu.

2. Poznań jest jedynem miastem w 
Polsce, w którem nie wprowadzono do­
tychczas obowiązującego statutu co do 
kwalifikacji filmów. Wobec tego ze­
brani domagają się natychmiastowego 
wprowadzenia statutu w myśl rozpo­
rządzenia min. spraw wewnętrznych z 
dnia 25 czerwca 1929 r. Do czasu wpro­
wadzenia statutu zebrani domagają się 
obniżenia podatku widowiskowego, 
zwłaszcza na okres wiosenny i letni od 
1 kwietnia do 30 sierpnia na 20 proc, 
dla kin dużych i na iO proc, dl« kin ma­
łych.

3. Walne zebranie właścicieli kino­
teatrów z ubolewaniem stwierdza, że 
magistral w Poznaniu nie dotrzymał 
kilkakrotnych przyrzeczeń, danych przez i 
przedstawicieli magistratu, co do obniż- ‘

Potworna zbrodnia w Gościejewie 
pod Rogoźnem

Grupa wyrostków niemieckich zabiła kijami tS-letnieg o 
ucznia szkoły polskiej

We wsi Gościejew© pod Rogoźnem 
w pow. obornickim są dwie szkoły, pol­
ska ,i niemiecka. Polska położona jest 
na krańcu wsi i uczniowie polscy, prze­
chodzący obok szkoły niemieckiej, są 
bardzo często napastowani przez u- 
czniów Niemców. Na tie podobnych za­
czepek dochodziło do zatargów i bójek, 
w których kije odgrywały dużą rolę.

Wczoraj przed południem Gościeje- 
wo było widownią potwornej zbrodni, 
która wstrząsnęła umysłami miejsco­
wej i okolicznej ludności. Mianowicie 
grupa chłopaków, uczniów tamtejszej 
szkoły niemieckiej, zabiła podczas bój­
ki ucznia szkoły polskiej. Nieszczęśliwy, 
pobity kijem, wyzionął ducha na miej­
scu.

Tło tragicznego zajścia było nastę­
pujące:

W dniu wczorajszym, gdy koło nie­
mieckiej szkoły w Gośćiejewie przecho­
dziła 10-letnia uczenica polskiej szkoły 
miejscowej, grupa uczniów szkoły nie­
mieckiej zaczepiła ordynarnie dziew­
czynkę polską i próbowała ją pobić. 
Dziecku udało się uciec do szkoły pol­
skiej, gdzie opowiedziało o zajściu ko­
leżankom i kolegom. Po nauce grupa 
uczniów Polaków, złożona z około 15 
chłopaków, poszła w kierunku szkoły 
niemieckiej, gdzie zetknęła się z ucznia­
mi Niemcami. Po starciach słownych 
między chłopakami wywiązała się bój­
ka na kije. Ofiarą jej padł Marcin Li- 
jewski, 15-letni uczeń szkoły polskiej, 
syn strażnika kolejowego. Uderzony z 
wielką siłą kijem w głowę i żołądek, 
padł on na miejscu trupem, wydawszy 
tylko głośny jęk. Sprawcami śmierci 
Lijewskiego są 14-letni Pritz Scheller i 
12-letni Erich Pede, obaj uczniowie 
niemieckiej szkoły w Gościejewie.

Na miejsce tragicznego wypadku u- 
dała się zaraz po otrzymaniu wiadomo­
ści komisja z Poznania z zastępcą ko­
mendanta wojew. P. P. p. Małysą, któ­
ry przeprowadził szczegółowe śledztwo. 
M. in. znaleziono kij, którym zadano 
śmiertelny cios śp. Lijewskiemu. Kij 
ten był opatrzony na końcu długim i 
grubym gwoździem.

Zaznaczyć należy, że Gościejewo, po­
łożone w czysto polskim powiecie obor­
nickim, ma jeszcze około 60 proc, lud­
ności niemieckiej i wskutek tego po­
siada 2 szkoły: polską i niemiecką, (k)

Młodocianych sprawców zbrodni 
i przytrzymała policja. Jak stwierdzono, 
L śp. Lijewskiego powalono uderzeniem 
’ kija na ?iemię. Pądł on z głośnym krzy- 
’ kiera» a gromada, niemieckich wyrost­

ki podatku na 20 proc, w letnich mie­
siącach 1931 r. i tero samem naraził ki­
noteatry na duże straty i zaległości po­
datkowe. Wobec tego zebrani domaga­
ją się umorzenia całkowicie zaległych 
kwot.

4. W razie nieuchwalenia wszyst­
kich powyższych postulatów właścicie­
le kinoteatrów w Poznaniu zmuszeni 
będą w związku z coraz gorszą sytuacją 
zamknąć kinoteatry od maja br. oraz 
zwotnić personel.

5. Zebrani właściciele kinoteatrów 
uchwalają w związku z powyższem wy­
sianie delegacji do prezydenta miasta, 
do p .wojewody i p. ministra spraw we­
wnętrznych w osobach p. prezesa Ole­
siaka oraz członków zarządu pp. Galu- 
by, Łuczaka i Nowomiejskiego, — któ- 
raby wyczerpująco przedstawiła poło­
żenie kin i postulaty Związku.

6. Zebrani właściciele kin, pomimo 
katastrofalnej swej sytuacji, uchwalają 
jak najdalej idącą pomoc na rzecz bez­
robotnych, a to niezależnie od swych 
stałych datków osobistych, — w formie 
sprzedaży znaczków na rzecz bezrobot­
nych bądź przez kasjerki kinoteatru, 
bądź przez panie z „Caritasu“ wzgl. To- 
wazrystwa św. Wincentego a Paulo 
przy wejściu do kin.

7. Powyższe uchwały Związek Wła­
ścicieli Kinoteatrów postanawia podać 
do publicznej wiadomości, a odpisy ni­
niejszych uchwał przesłać p. prezyden­
towi miasta, p. wojewodzie poznańskie­
mu i p. ministrowi spraw wewnętrz­
nych.

ków uderzyła go jeszcze kilkakrotnie. 
Dopiero gdy zauważono, że Lijewski nie 
daje żadnych oznak życia, przerażeni 
chłopcy uciekli i zawiadomili o strasz- 
nem zajściu starszych, (kj

Zamach samobójczy
Wczoraj w południe targnął się na 

życie, trując się iyzolem, 54-letni Cze­
sław Maj (Chwaliszewo 17) i zawodu 
stolarz. Przed zażyciem trucizny Maj 
wypił większą ilość alkoholu. Mimo na­
tychmiastowej pomocy lekarskiej, stan 
desperata, którego przewieziono do 
lecznicy miejskiej, jest bardzo ciężki.

Przyczyny rozpaczliwego kroku je­
szcze nie ustalono. Prawdopodobnie na­
leży się jej dopatrywać w krytycznem 
położeniu materjalnem desperata, któ­
ry od dłuższego już czasu jest bez pra­
cy. (k)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś po raz piąty znakomita ko­
medja Walentego Katajewa „1 000 000 
udręk“. Komedja ta, będąca ciętą sa­
tyrą na Rosję przed- i powojenną, u- 
kazuje nam zatęchły światek dawnej 
rosyjskiej inteligencji, na którego je­
dynie gruzach mogła powstać spaczo­
na i skarykaturyzowana w swych za­
sadach Rosja dzisiejsza.

Kreację w roli Gronostajewa, głów­
nego bohatera sztuki, stwarza dyr. 
Bolesław Szczurkiewicz.

We czwartek wraca na afisz „Ka­
pitan z Koepenicku“.

Z Teatru Nowego
„Jastrząb" — fascynująca sztuka 

Croisetta, w której Junosza - Stępow- 
ski odtwarza rolę główną, odegrana 
będzie dziś po raz ostatni. W roli hr. 
Maryny znakomita artystka p. H. 
Cieszkowska.

„Włamanie“ — głośna sztuka A. 
Grzymały - Siedleckiego, której pre- 
mjera odbędzie się we czwartek, dnia 
10 bm. należy do najciekawszych 
sztuk znakomitego pisarza i różni się 
wybitnie od wszystkich jego utwo­
rów. W sztuce tej mistrz Junosza- 
Stępowski kreuje arcyciekawą, prze­
pysznie ujętą postać rosyjskiego puł­
kownika. Główną postać kobiecą od­
twarza p. H- Cieszkowska,

Teatr Wielki.
Występ Ewy Bandrowsklei-TurskieJ.

Dziś teatr z powodu koncertu sym­
fonicznego nieczynny.

We czwartek i w piątek ostatnia 
nowość repertuarowa „Rozwódka“» 
którą na wczorajszej premjerze wi­
downia przyjmowała z największym 
entuzjazmem, bawiąc się doskonale 
przekomiczną treścią „Rozwódki“, jej 
melodyjną muzyką i mistrzowskiem 
wykonaniem całego zespołu artystycz­
nego. Dyryguje p. B. Ty Ilia. __

W sobotę czeka Poznań wielka 
biesiada artystyczna. Ewa Bandrow- 
ska - Turska, najznakomitsza, świato­
wej sławy primadonna, wystąpi go­
ścinnie w operze Verdiego „Rigoletto“. 
W przedstawieniu tem wystąpi rów­
nież gościnnie w roli tytuloweej zna­
komity baryton opery warszawskiej 
p. A. Karpacki.

Teatr Narodowy
(Sala w Ogrodzie Zoologicznym)
We czwartek, piątek, sobotę i w 

niedzielę o godz. 16 ostatnie przedsta­
wienia przyjmowanej entuzjastycznie 
sztuki historycznej p. t. „Potop" Hen­
ryka Sienkiewicza. Zainteresowani® 
ostatniemi przedstawieniami jest 
wielkie, należy się zatem wcześniej 
zaopatrzyć w bilety. Miejsca są na 
wszystkie przedstawienia numerowa­
ne, a bilety nabyć można w firmie 
A. Szrejbrowski, ul. Gwarna 20.

W niedzielę o godz. 14,30 powtó­
rzona będzie prześliczna bajka dla 
dzieci p. t. „Czerwony kapturek“.
Dziś pożegnalny koncert symfoniczny.

Dziś odbędzie się w Teatrze Wiel­
kim ostatni w bieżącym sezonie kon­
cert symfoniczny orkiestry stół. m. 
Poznania. Celem godnego zakończe­
nia świetnego sezonu, do współudzia­
łu zaproszono dwóch znakomitych ar­
tystów o światowej stawie, a miano­
wicie Grzegorza Fitelberga jako dyry­
genta i Mikołaja Orłowa jako solist?. 
Program koncertu jest bardzo intere­
sujący. Usłyszymy: Brahmsa „Sym- 
fonję F-dur“, Rachmaninowa „Kon­
cert nr. II" na fortepian w świetnens 
wykonaniu Orłowa, Maklakiewicz® 
„Tango" i Straussa „Till Eulenspie- 
geł“. Ostatni utwór, który był jut 
wykonany pod dyrekcją Fitelbeerga I 
cieszył się olbrzymiem powodzeniem, 
powtórzony zostanie na skutek nade­
słanych do orkiestry licznych życzeń.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Renaissance** wyświetla film p. 

tyt. „Zagadkowy zamach Edie Polo jest 
tym razem detektywem, który demasku­
je szajkę oszustów ubezpieczeniowych. 
Pewien przemysłowiec, chcąc poprawić 
swoją sytuacje finansową przez otrzyma­
nie premji ubezpieczeniowej, wysadza 
swoją fabrykę w powietrze. Eddie Polo 
prowadzi z oszustami bardzo ciężką wal­
kę, toczącą się ze zmiennem szczęściem, 
lecz która oczywiście skończyć się musi 
jego triumfem.

Jest to niemiecka sensacja detektyw- 
na o wartkicm tempie, które stwarzają 
szybko po sobie następujące sceny efek­
townych walk i pościgów. (Ga)

Kino „Sfinks" wyświetla film p. tyt 
„Navy Blues" („Marynarz szuka mi­
łości"). Historja miłości marynarza 
Jack'a i ładnej panny Alicji jest drama- 
cikiem. Lecz aby widzowi nie było zbyt 
smutno, w dramat wsadzono dużo scen 
bardzo wesołych, czasami nawet o zacię­
ciu mocno farsownern (np, kapitalna sce­
na. gdy przyjaciel Jack a w obronie ho­
noru marynarskiego robi ogólny pogrom 
w kabarecie).

Film jest zrobiony bardzo poprawnie. 
Na czoło wybija się jednak nie wykonaw­
ca roli Jack'a — S. C. Nugent, lecz świet­
ny aktor charakterystyczny Karol Dane 
(t. zw. popularnie Slim), grający rolę 
przyjaciela Jacka. W roli Alicji ogląda­
my ładną, zgrabną piękność amerykań­
ską Anitę Page. (Ga)

Kino „Muza" wyświetla film pod tyŁ 
„Z dymem |»ożarów", który w Poznaniu 
byl już wyświetlany wielokrotnie. Musi- 
my przyznać, że poza „Jaccuse" Abla 
Gance'a jest to najlepszy s francuskich 
filmów wojennych. Prostota fabuły, bar­
dzo mocny sentyment, pełen szlachetnego 
patosu, i dobra gra aktorska są czynni­
kami, które razem wzięte złożyły się na 
duży sukces filmu. (Ga)

Kino „Anrora“ wyśMetla film p. tyt. 
„Belfegor. czyli widmo Luwru". W sa­
lach muzeum paryskiego Luwru dzieją 
się niesamowite rzeczy. Straszy tam ja­
kieś widmo, które zamordowało dozorcę 
muzealnego. Wyświetlenia tajemnicy 
podjął się znany detektyw Chantecoą

Cala pierwsza serja filmu jest tak. 
zręcznie owiana mgłą frapującej tajem­
nicy, że kto widział pierwszą serję. nie­
wątpliwie przyjdzie zobaczyć rozwiąza­
nie tajemnicy, którą zapowiada serja 
druga.

W rolach głównych oglądamy fran­
cuskich aktorów: René Nav&rrca i El­
mirę Vauüoc. (Ga)
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Ujęcie niebezpiecznych kasiarzy 
w Gnieźnie

A ressta wanym kosiarzom odebrano pieniądze, »rabowane 
w droyerji p. 91ikoiaje»aka

Gniezno, 8, 3. Korespondent
nasz (br) donosi:

Policji gnieźnieńskiej udało się u- 
jęć szajkę niebezpiecznych kasiarzy.

We wtorek podaliśmy wiadomość 
o zuchwałem włamaniu kasowem we 
Wrześni i Gnieźnie. Gdy sprawa 
włamania do p. Lucjana Mikołajcza­
ka, właściciela drogerji przy ul. War­
szawskiej w Gnieźnie stała się głośna, 
stróż kamienicy doniósł policji, że o- 
koło godz. 4 w nocy zauważył wcho­
dzących do kamienicy dwóch podej­
rzanych osobników, których później 
widział na ul. Mickiewicza. Na wska­
zanej ulicy pod liczbą, 6 policja na­
tknęła się na młodego Gomolewskie- 
go, który poinformował ją, że w domu 
tym od dłuższego czasu mieszka 
dwóch nieznanych osobników. Na 
pukanie policji nikt się nie odezwał. 
Wówczas Gomolewski otworzył drzwi 
własnym kluczem i wchodząca policja 
zastała w mieszkaniu dwóch męż­
czyzn i kobietę. Gdy urzędnicy kry­
minalni przystąpili do legitymowania, 
jeden z osobników usiłował zbiec. 
Zatrzymany przez policjanta, wyrwał 
się, pozostawiając mu w ręku tylko 
rękaw koszuli. Drugiego przytrzy­
mano. Przy rewizji domowej znale­
ziono tekę skórzaną z precyzyjnemi 
narzędziami do włamań kasowych.

Niebawem ustalono, że zbiegły

Teatr Wielki
Premiera „Rozwódki“.

Wczoraj, przy wypełnionej wi­
downi i intensywnych oklaskach od­
była się premjera operetki Falla „Roz­
wódka“. Równocześnie odbywał się 
w Auli koncert chóru czeskosłowac- 
kiego „Sokolsko Pevecke Sdrużeni“. 
Nie mogąc być w obu miejscach rów­
nocześnie a nie chcąc pisać sprawo­
zdania na podstawie ułamkowych 
wrażeń, recenzję z premjery operet­
kowej {jako, że przedstawienia się 
będą powtarzały), odkładam do na­
stępnego razu. St. W.

Z estrady

włamywacz udał się do domokrążne­
go Brózdy, gdzie ubrał się w nową o- 
dzież. Śledztwo ujawni zapewne rolę 
Brózdy i wykaże, czy używał on jako 
domokrążca swego samochodu tylko 
do przewożenia towaru, czy też woził 
nim po różnych miejscowościach zło­
dziei kasowych.

Podczas dalszej obserwacji ten 
sam posterunkowy przytrzymał zbie­
ga na ulicy Mieczysława. Stwierdzo­
no też, że jeden z ujętych, podający 
się za Jana Waśniewskiego, mieszkał 
przy ul. Mickiewicza 6 już od 1-go 
grudnia roku ub., uchodził za kupca 
i często wyjeżdżał. Drugi, nazwi­
skiem Józef Zdebski z Krakowa, mie­
szkał tam od trzech tygodni. Jest to 
zawodowy włamywacz kasowy, noto­
wany już wielokrotnie w kartotekach 
przestępców. Aresztowanym kasia- 
rzom odebrano pieniądze, zrabowane 
w drogerji p. Mikołajczaka.

Zachodzi podejrzenie, że włamy­
wacze są sprawcami licznych włamań 
kasowych, popełnianych w ostatnim 
czasie w Wielkopolsce.

Do szybkiego zlikwidowania szajki 
niebezpiecznych włamywaczy i roz­
pruwaczy kas przyczyniły się niewąt­
pliwie informacje stróża nocnego i 
młodego Gomolewskiego oraz ener­
giczne śledztwo miejscowej policji.

w dobrych zespołach zagranicznych, 
ale nawet naszych. Dobra dyscyplina 
dynamiczna i świetne poczucie roli i 
znaczenia każdego poszczególnego tonu 
w akordzie stwarza niezachwianą pew­
ność intonacyjną i precyzyjność brzmie­
nia. Czasami ma to charakter nieco me­
chaniczny i niegiętki, jednak jako do­
wód świetnie pojmowanej techniki ze­
społowej jest godne uwagi i uznania.

Dyrygent, p. Hradil, włada zespołem 
swobodnie, świadomie i z dużą znajo­
mością rzeczy. Muzycznie umie być in­
teresującym, czego dowiodło wykona­
nie tak obcych mu stosunkowo rzeczy, 
jak utwory kompozytorów polskich 
(Wallek-Walewski, Nowowiejski, pieśni 
ludowe i żołnierskie).

Z utworów kompozytorów czecho­
słowackich najbardziej interesująco 
przedstawiały się dwie pieśni Foerstera: 
„O św. Wacławie“ i „Pieśń Ludu“. 
Pieśń o św. Wacławie jest to utwór głę­
boki i piękny w swej treści a w faktu­
rze bogaty i pełen śmiałych a niezawod­
nie obliczonych efektów. „Pieśń Ludu“ 
utrzymana w rytmach żywych i zręcz­
nie a z pominięciem wszelkiego lieder- 
taflowego szablonu pisana może być 
wzorem, jak pisać tego rodzaju rzeczy 
na chór męski. Smetany trzy pieśni — 
„Modlitwa“, „Pieśń rolnika“ i „Pieśń na 
morzu“ mają charakter więcej konwen­
cjonalny, chociaż są pisane z dużą u- 
miejętnością i rutyną. W wykonaniu 
„Pieśni rolnika“ doskonale uwydatnia­
ła się dobra deklamacja i dykcja chóru. 
Pieśni Vacha, Spilki, Hilmera i Hradila 
pisane są przystępnie i mają charakter 
raczej popularny — to też się bardzo 
podobały. Podobał się również solista 
tenor o dużym, ładnym, choć nieco gar- 
dlanym brzmieniu.

Dyrygent, p. Hradil, jako kompozy­
tor wykazuje dobre poczucie chóru i 
płynność w potocznej fakturze.

Wykonanie „Roty“ Nowowiejskiego 
wywołało oczywiście odruch entuzja­
zmu ze strony publiczności, która wy­
słuchała produkcji stojąc.

„Rokitna“ Walewskiego była wyko­
nana trafnie i precyzyjnie. Że u nas ją 
inaczej śpiewają, to nie znaczy, że wy­
konanie odmienne jest niewłaściwe i 
niewskazane — tembardziej, że w tym 
wypadku było ono interesujące, bardzo 
staranne i zbliżone do naszego.

Po skończeniu programu śpiewacy 
musieli jeszcze długo bisować, ażeby się 
wywdzięczyć za długie i gorące okla­
ski oraz przyjęcie i mowy, jakie przed­
stawiciele miejscowego Sokolstwa wy­
głosili z estrady na przywitanie miłych 
gości.

S L Wiechowicx.

Z WiELKOPOLSK!
— • Kórnik. (Włamanie.) W nocy na 

czwartek jacyś nieznani osobnicy doko­
nali włamania do szkoły gospodarczej w 
Fundacji Kórnickiej Włamywacze za- 
pomocą wytrychu dostali się do wnętrza 
i skradli kasetkę pieniężną. Skradzioną 
kasetkę usiłowali następnie otworzyć, co 
im się nie udało. Porzucili kasetkę przy 
szopie, a rano znaleźli ją robotnicy. We­
wnątrz znajdowało się 18 zł. Miejscowa 
policja natychmiast wdrożyła dochodzę« 
nia. (na)

Brazyljanin Aprisite Fereire z ubitym 
tapirem. (Do odcinka „Wśród Koroadów 

nad Ivahy“.)

Telegramy niedoręczone
dnia 7 i 8 tai, zalegające w Urzędzie Tc- 
łegraficznym, ul. Pocztowa 6, I piętro, po­
kój 123. Telefon 57-00:

1) Ostrów Pozn. — Golsbrewska u 
Krucińskich, Górna Wilda

2) Poznań telegr. — Krasnodębski. ul. 
Szamotulska 29.

3) Breslau f, — Fagiewicz, Kościeh 
na 4.

4) Oclejów teł. — Porucznik Kobyłec­
ki, Poznań.

5) Warszawa mm — Optima Poznań.

T. C. Ł. a oświata ludu dokona cudu. 
Przy imieninach, zaręczynach, ślu­
bach i Jubileuszowych i innych uro- 
czystościah używajcie tylko telegra­

mów T. C. L.

■ -Za ogłoś í‘e nia i r e k I a m v odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewieza w Poznaniu.

„Sokolska Pevecke Sdrużeni“
iGhór Sokołów z Morawskiej Ostra­

wy przedstawia się niezwykle dodatnio 
i celuje (szczególhie w porównaniu z 
naszemi zespołami) w drobiazgowem i 
ekrupulatnem opracowaniu szczegółów. 
Jednolitość odcieni doprowadzona jest 
w zespole prawie do mechaniczności, 
co chwilami daje wrażenie zespołu in­
strumentalnego. Pracowitość i sumien­
ność w wykańczaniu szczegółów w ze­
społach czechosłowackich powinna być 
wzorem dla naszych chórów, traktują­
cych swe zadania ciągle jeszcze po ama­
torsku.

Wartość wokalna zespołu jest dobra. 
Forte brzmiące, wielkie, nieco sztywne 
czasami z powodu niewielkiej podatno­
ści modulacyjnej tenorów pierwszych. 
Drugie tenory i barytony są dobrze wy­
równane, a basy drugie dosyć głębokie, 
jednak bez tej przejmującej i nośnej 
głębi, jaką się czasami słyszy metylko

Kołowania dewiz z dnia 8 marca 1932
(Obsługa radiotelegraficzna P. A T-icznej)
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Berlin 7 212,34 100 R M. 211.85 — — • 15.35 23.78 802.75 123.— 168.70
Belg ja 2V2 123,94 100 belg. — 71.28 58.54 26.36 13.91 35X- — 72.- 98.70
Bukareszt 8 172 — 100 l. —w — 2.517 615.— 15.17 19.87 3.07 4.25S
Budapeszt 7 155.90 100 pengo — 56.94 30.— w-w — 124.23
Holandja 8 358,31 100 gid hoL 358,50 20612 169.23 SUIS 40.15 1023.— 208.- 284.95
Kopenhaga 6 238,88 100 k d. — — 82.82 S8.15 20.45 511.- 100.75 ;39.-
Londyn 6 43.38 1 funt szterl. 31.88 17.25 15.02 3.70 92.31 113.63 18.33 3 .3)
Nowy York 3«/2 8.91.41 1 dolar 8.925 513.1 i 4.200 365.— — 25.50 31.71 618 - 709.20
Paryż 21/2 172.- 100 fr franc. 35.— 20,14 ■S.51 «3.18 3.92 132.17 20.33 27.87
Praga 6 180.62 100 k cz. 26.42 15.20 12.465 123.— — 75.90 — 15.-3 21.01
Rzym 7 172.- 100 L — — 21.79 70.12 5.19 132,40 173.97 26.8j 38 90
Szwajcaria 2 172- 100 fr. szwajc 172.40 98.97 81.20 18.9 i 19.21 492.- 650.50 — •»37.10
Sztokholm 6 238,88 100 k szw — — S/.77 18.12 20,45 610.— 100.75 13950
Wiedeń 8 - 125.43 100 szyling. — — 49.95 81.ÔÜ — 375.75 —

Najskuteczniejsze i najtańsze
środki lecznicze — to

Zioła lecznicze Dr. Breyera
Zatwierdzone przez Min Zdrowia, odznaczone zlotem! me­

dalami w Nicei i Brukseli 
skuteczne w chorobach:

Zaflegmienfe płuc, gruźlica, astma, koklusz, wszelkiego ro­
dzaju kaszle, reumatyzm, artretyzm. nerwobóle, skrofle 
wszelkie zanieczyszczenia krwi, nieczystość cery, wypryski 
skórne katary żołądkowo - kiszkowe, hemoroidy zatwar 
dzenia biegunka, żółtaczka, wszelkie choroby wątroby i n- 
nyc*' organów brzusznych, choroby nerwowe bezsenność 
bóle głowy, otyłość, zwapnienie tętnic i t. d. Można naby­
wać niemal w każdej aptece lub składzib aptecznym — 

albo w wytwórni

Polherba Kraków-Podgórze
Kto chce leczyć się ziołami — niech zażąda darmo w wy 
twórni — broszurki „Jak odzyskać zdrowie". nw 8 402

Ratunek dla skórno-chorych!
Krem na skórę „HEILWUNDER“ patent gdański Nr 1919 
Niezwykia kosmetyka do p.elegnacji skóry skutkuje z p„wo 
du swoich w.aściwości w rozpaczliwych wypadkach wszystkich 
liszaji. nawet liszaji ropnych, ranach a nóg. egzemie, prysz 
czach, wyrzutach, wszelkiego rodzaju czerwoności twarzy i no 
sa. odmrożeniach itd. Przy zamów eniach uprasza sie o cel uźy 
teczności. świetne uznania. Jeżeli bez skutku, zwrot pieniędzy 
Cena 8.60 zl. Wysyłka za zaliczką Przy wysyłce sumy zgóry.

bez portorjum. »w 9 082
Chcra. ta. LaMoriDD ..KLOiSilT. Gdansk l Rannegasss 43.

PRZETARG PRZYMUSOWY
W czwartek, dnia 10. 3. 1932 o godz. 12 Wały Zygmunta 

Augusta 1 sprzedam publicznie naiwięeej dającemu:
szafę żelazną, maszynę do pisania, aparat do na­
pełniania tub i partję wody i surowca do per- 
inmów. np 9548

W. Trzeciak, kom. sąd. Poznań, ul Młyńska 3, tel 51 58

fabryka śrub poszukuje zaraz wykwalifikowanego

kierownika ruchu
Warunki: 4-mies!ęczna praca bez wynagrodzenia dalsi* 
2 miesiące próbne, wymagane obywatelstwo polskie, znajo­
mość języka polskiego i niemieckiego w słowie i pismia. 
Zgłoszenia z dokładnym życiorysem, podaniem referenc j, 
niezwrotnemi odpisami świadectw, podaniem żądarieg 
wynagrodzenia skierować pod zw 13 713 do Kurjera rożn.

Inwalida
człowiek uczciwy z ^0.1t>re™.,i'n^2o 
nłem poszukuje posady «0 
porjtera lub magazynier®-. g. 
chętniej z mieszkaniem' 
nia Kurjer Poznański zdw

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 stów dla ptwzu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Chemik
i wykształceniem politechnicz­
nym. mający już praktyką fa- 
bryczno -administracyjną ener­
giczny i szybko orientujący tak 
w ruchu fabrycznym jak i labo­
ratoryjnym poszukuje posady. 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 36 034

Siła kupiecka
samodzielna znająca ws«tk'L»"" 
i-e zakres kup:ect«a ’¡fnd.it 
jak buchalterie korf*K z„£ kalkulacje zaku.p. sprzco0*)oW-jC,
jąca jezvk . ,ub późniejPiśmie przyjmie zaraz lun 
posadą na skromnych »arii 
Oferty Kurjer Pozn. zdw

Przedpłata na marzec 1932, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do­
datku iJustr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po­
znaniu w eksped. z) 4.00. w agencjach w mieście zi 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Pozmaniiu a) 4.70, z odnoszeniem przez pocztą poza Poznaniem miesięcznie oł 4.94. 
k warta lilie »! 14.82. pod opaską miąsięttzEie w Polsce «1 9.00. w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, atrajków i t. j>. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagam« 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wieikoświątecznych i uroczystościowych poprzędza normalną codzienną
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę, święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305.

2si na stronie 6 lamowej 25 gr, na stronie 4-tamowej przy kurtę“ te . . 
redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr. na stronJ* „.¡(¡¡u _ - 120 gr. przed wiadomościami poioegnemi 200 gr od l lauiowego “

Ogłoszenia skomplikowane oras z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia oo » 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz 22 u sin» • 
wydania wieczornego „drobne" do godz. 11. większe dłużej według możności, próbne os 
nia: słowo napisowe (tłusie) 25 gr. każde daleze skwo 15 gr. Za różnice ml«'?iy„?„oWiada- 
a wysokości® ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej urocz^A0/q 
P. K. O. Poznań nr. 2J0'

oszenia

j

%25c2%25a1fnd.it
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